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ZAGADNIEŃ



   Program  szkoły średniej nie przewiduje wprawdzie lekcji z prozy najnowszej, ale sądzę, że w klasach z młodzieżą ambitną, poszukującą można pokusić się o próbę interpretacji któregoś z tekstów powstałych po roku 1989. 

Ciekawą lekturą zdaje się być „ Hanemann” Stefana Chwina, okrzyknięty książką roku 1995, uhonorowany prestiżową Nagrodą Kościelskich. 

Wybór, mimo że tekst jest nieco trudny i zawikłany, padł na niego, gdyż zawarta w nim problematyka jest bliska tej omawianej na lekcjach języka polskiego w szkole średniej.

Zasygnalizowane niżej kwestie dotyczą dopełnienia wizerunku Niemca w literaturze (przeciw stereotypom) oraz problemu domu, małej ojczyzny,  znanego uczniom choćby z „Pana Tadeusza”, „Nad Niemnem” czy „Doliny Issy”. Inspiracją dla poniższych  propozycji stał się pomysł poprowadzenia z chętnymi uczniami zajęć pozalekcyjnych pod nazwą Klub Dobrej Książki.




BOHATER TYTUŁOWY

   Hanemann - gdańszczanin z wyboru, miastu jest oddany i wierny. Jego matka pochodziła spod Poznania, ojciec był Alzatczykiem. Włada polskim językiem, ma wśród Polaków znajomych i przyjaciół. Jest profesorem, cenionym anatomem, bywalcem najbardziej prestiżowych domów. W pewnym momencie pojawia się niejasny rys na jego biografii. W tragicznym wypadku ginie kochanka bohatera - Luiza Berger i - tajemniczo - zabiera ze sobą wszystkie jego życiowe siły. Hanemannowi przestaje zależeć na dawnej pozycji i traci ją. Odchodzi z Instytutu Anatomicznego w Gdańsku ( nie wiadomo z jakich względów, ale oczywista i łatwa do odczytania - nawet dla uczniów - jest zła sława owego instytutu z czasów wojny. Fakt ten wpływa więc pozytywnie na stosunek polskiego czytelnika do opisywanego Niemca).

   Losy Hanemanna odtwarzane są skrupulatnie, ulepione z ułamków pamięci różnych bohaterów, ale nawet uważny czytelnik nie dowiaduje się niczego konkretnego.W marcu 1945 roku Hanemann wraz z najbliższymi sąsiadami trafia do portu i zamierza opuścić miasto. Nagle, wbrew wszystkiemu, nie dbając o pomyślność własnego losu, postanawia zostać, „Poczuł w sercu ukłucie - nie

było to nic wielkiego, lekkie dotknięcie lodową igiełką, ale to leciutkie, zimne dotknięcie rozlało się w piersiach duszącą falą gorąca”.

Później niejednokrotnie jeszcze jest zachęcany do ucieczki, jednak bez uzasadnienia rezygnuje. Decyduje się nie opuszczać swego Gdańska, to przecież jego Heimat, jego życie.

I być może dlatego, gdy dwaj Polacy próbują zdemolować jego mieszkanie, zrabować co cenniejsze rzeczy, a jego pewnie zabić, nie broni się i - co więcej - mówi do nich po niemiecku. Wszak to on jest autochtonem, on jest stąd, a oni to barbarzyńcy, którzy wtargnęli do jego miasta.

   Początkowo stara się zarobić na utrzymanie na Podwalu Grodzkim, sprzedając książki, srebro, sztućce. Potem żyje z korepetycji udzielanych gdańskim dzieciom. Władze polskie jednak dziwi fakt, że Hanemann nie opuścił Gdańska.

W dość nieprzyjemnej dla bohatera rozmowie z funkcjonariuszem UB padają następujące słowa : „Moja siostra zginęła pod Dirschau w styczniu czterdziestego piątego. Za Odrą nie mam żadnej rodziny, więc po co miałbym tam jechać (...). nie myślę o wyjeździe”.
 Po raz kolejny  - wbrew nieprzychylnym okolicznościom - postanawia zostać, czując jednak żal do siebie samego z powodu tej dziwnej nostalgii czy sentymentu do Gdańska. W rozdziale „Wezwanie” poznajemy jeszcze jeden rys charakteru tego bohatera, być może wyjaśniający jego odejście z instytutu. Otóż - jak się wydaje - był lojalny wobec gdańszczan czy Polaków w ogóle i nie wyraził zgody na szpiegostwo i donosicielstwo, które proponował mu Johann Plesner - komendant komisariatu w dzielnicy Osiek - pełen obaw, że Polacy „ zagrażają prastarej kulturze Niemiec”.

Żywi dziwne, bliżej nieokreślone uczucie do Hanki, która jest gospodynią w domu rodziców narratora. Przypadkowo ratuje jej życie, a potem pomaga w po - 

znawaniu tajników języka migowego, którym dziewczyna posługuje się w kontaktach ze znalezionym przez siebie i przygarniętym chłopcem niemową.

W rezultacie Hanemann zostaje zmuszony do opuszczenia miasta. Nie wojna, nie kataklizm, ale Polacy właśnie - przybysze  znikąd - decydują o tym, przed czym tak wzbraniał się od roku 1945. Wraz z Hanką i Adamem bohater musi po prostu uciekać z Gdańska i narrator nie zna ich dalszych losów.

DYSKUSJA ZE STEREOTYPAMI

    A. Koss 
proponuje traktować „Hanemanna” jako powieść polemiczną. Polakom niemieckość kojarzy się ze skrupulatnością, rygorem, obowiązkowością. Niemiecki świat jest schludny, uładzony, wręcz pedantyczny. Wystarczy przypomnieć  uporządkowany tryb życia Jurgena Stroopa i jego dyspozycyjność (znane przecież uczniom), czy przyjrzeć się opisom wnętrza szaf i kredensów pani Walmann, aby upewnić się w takim przekonaniu. Chwin zdaje się jednak polemizować z utrwalonym stereotypem. Nie odmawia Niemcom pracowitości i zdyscyplinowania, dzięki którym zbudowali potęgę Gdańska, miasta, które „będzie stało wiecznie”. Twierdzi jednak, że Niemców nie daje się zamknąć w schemacie. Znów warto przypomnieć uczniom ich sylwetki niezgodne z zasygnalizowanym wcześniej stereotypem oraz odwołać się do uczniowskiej wiedzy na temat tego narodu zdobytej dzięki literaturze wojennej. Wystarczy przywołać Johanna Mullera - „Niemca z ciała, Polaka z duszy”( Początek A. Szczypiorskiego), który czynnie przeciwstawiał się szaleństwu historii i po wojnie zmuszony został przez Polaków do opuszczenia kraju

( podobnie jak Hanemann Gdańska ).

Tytułowy bohater powieści Chwina, przybliżony powyżej, nie jest skrupulatny i pedantyczny, jego życie - mimo, że z pozoru posiada cechy typowego Niemca -

wcale nie jest typowe. W wyniku śmierci Luizy Berger, z którą łączyło go wielkie uczucie, popada w apatię i melancholię trwającą całymi latami. Warto znaleźć przykłady z tekstu, które zilustrują tę tezę :

- „ Hanemann zamknął oczy. Poczuł, że wstrząsa nim płacz”.

- czułe listy Heinricha Kleista do Adolfiny Henrietty Vogel czyta narratorowi 

  „zmienionym głosem”. Odnajduje w nich  „coś własnego, wstydliwego”.

- kilkakrotnie wspomina się w utworze twórczość Caspara Davida Friedricha 

   („Krzyż w górach”, „Wschód księżyca nad morzem”).

C. D. Friedrich (1774 - 1810 ) to wybitny malarz romantyczny, mistyk pejzażowy, w którego obrazach pojawia się - niby leitmotyw -nastrój melancholii, pożegnania, tęsknoty za dalą. Towarzyszą mu mgły, półmrok, a wszystko, co zwyczajne, staje się wielkie i znaczące. Ta nastrojowość jest zauważalna na fotografii „ Wschodu księżyca”. Żaglowce wyłaniają się z mglistych oparów, by za chwilę zniknąć w nich z powrotem. Siedzące na brzegu postaci obserwują ich los i napawają się nieopisaną tęsknotą. W kontekście niniejszych rozważań celna staje się myśl Heinego ; „ Nocą spotykanie obcych 

statków na morzu ma w sobie coś niesamowitego; człowiek wtedy wyobraża sobie, ze najlepsi przyjaciele, których nie widział od lat, przepływają obok w milczeniu i że on traci ich na zawsze”.

Chciałoby się poprowadzić tę myśl dalej. Luiza Berger i bliscy z Lessingstrasse 

zdają się „ przepływać” obok Hanemanna jeszcze wiele lat później. Wszak bohater nie może o nich zapomnieć. Wspomnienia miłości i - być może -zdrady oraz tragedia rodziny Walmannów są tak żywe, że dla Hanemanna teraźniejsze:

„Ale ona znów pojawiała się w jego pokoju, przechodziła przez słoneczną smugę bijącą z okna (...) Hanemann czuł wzbierający w sercu lęk, z przerażeniem patrzył, jak ona dochodzi do pustego mola (... ), a tam, przy pomoście , stoi ten biały statek (... ), Hanemann chce ją chwycić za rękę  (... ), chce się do niej przedrzeć przez warstwy powietrza (... ), ale ręka Hanki pruje się jak smużka mgły (... ), biały statek ogromnieje, przechyla się, (... ), z góry, z płonącego pokładu skaczą córki pani Walmann (... )”
. (Pomieszanie trzech wydarzeń: śmierci L.Berger, tragedii Walmannów i próby samobójstwa Hanki).

„ Krzyż w górach”, którego litografia wisi na ścianie w pokoju Hanemanna, tak objaśnia sam C. Friedrich : „Na szczycie skały stoi smukły krzyż w otoczeniu wiecznie zielonych jodeł, a wiecznie zielony bluszcz oplata jego pień. Słońce zachodzi promieniście, w purpurze zorzy wieczornej jaśnieje Zbawiciel na krzyżu. Jezus Chrystus przybity do krzyża, zwrócony jest tutaj ku zachodzącemu słońcu, które, jako obraz Ojca wiecznego wszystko ożywia. (... ) na skale stoi smukły krzyż, niewzruszenie mocno, jak nasza wiara w Jezusa Chrystusa. Wiecznie zielone, trwające po wsze czasy, stoją jodły wokół krzyża, Jak nadzieja człowieka pokładana w nim, Ukrzyżowanym”.

Do tego Boga zwraca się po tragedii na statku bohater, ale „koronkowy rysunek świerków, otaczających czarną figurę Boga, zamazał się nagle. Hanemann zamknął oczy. Poczuł, że wstrząsa nim płacz”.
 Czyżby więc utrata wiary w Opatrzność?! Chyba nie, bowiem w innym fragmencie czytamy : „ (... ) gdy siadał w fotelu, by trochę odetchnąć, oczy z ulgą odnajdywały na ścianie Krzyż w górach (... )”.

Smutkowi, zadumie, wspomnieniom towarzyszą refleksje o samobójczej śmierci Witkacego oraz Kleista i H. Vogel. Okazuje się , że nawet Niemców można podejrzewać o melancholię. Wszak to niemiecka kultura dała światu                   „Cierpienia młodego Wertera”. 

„ Hanemann” S. Chwina uzupełnia znany uczniom obraz Niemca oraz wyraźnie przeciwstawia się stereotypowi z literatury wojennej.

Tę część interpretacji powieści proponuję uzupełnić reprodukcjami obrazów C. D. Friedricha.





MAŁA OJCZYZNA
   „ Hanemann” to także powieść o sile genius loci Gdańska, o jego żywotności i 

trwałości. Młodzież nieczęsto ma do czynienia z lekturą pokazującą spotkanie dwóch krańcowo różnych kultur i ludzi, których niejednokrotnie więcej dzieli niż łączy. Rozmowa więc na temat Gdańska może być uzupełnieniem historycznej wiedzy uczniów.

Był on od wieków miastem niemiecko - żydowsko - polskim, miastem multietnicznym. Jego dzieje to wielowiekowy rytm niszczenia, budowania, podziałów. Wielokrotnie zmieniał właścicieli. „ Przyszli dzicy Prusowie i zniszczyli trochę miasta. Potem przyszli Brandenburczycy i również zniszczyli trochę miasta. Także Bolesław z Polski chciał trochę zniszczyć, a i zakon krzyżacki dbał o to, żeby szkody dopiero co naprawione ukazały się znów pod krzyżackimi mieczami”.
Łatwo można dokończyć tę myśl : potem przyszli Rosjanie i spalili miasto, a po nich Polacy , którzy osiedlili się.

„Przeszłość umarłego miasta stawała się podobna do młodziutkiej narzeczonej, która o zmierzchu, z rumieńcem wstydu (... ) po raz pierwszy odsłania swą 

nagość  przed stęsknionym kochankiem”.
Gdańsk nie umarł więc, a rozpoczął nowe życie. Na Danzig - stary, przedwojenny, mieszczański, hanzeatycki i protestancki nakłada się Gdańsk nowy - pograniczny, katolicki z napływową ludnością. Schludność, skrupulatność, trwałość ustępuje miejsca tymczasowości, lękowi o przyszłość, próbie odzyskania spokoju i nowemu zakorzenieniu się.

W utworze widoczny jest podział na polskość i niemieckość. Od początku do rozdziału „Słowo” narrator i bohaterowie operują nazewnictwem niemieckim, od rozdziału „Słowo” pojawiają się już nazwy polskie. Jest Gdańsk - nie Danzig, Tczew - nie Dirschau, Wrzeszcz - nie Langfuhr, ulica Grottgera - nie Lessinstrasse, itd. Przy starym,  niemieckim nazewnictwie pozostaje jedynie Hanemann jako jeden z nielicznych łączących stare z nowym.

   Do inności i nagłej zmiany właścicieli muszą przyzwyczaić się również rzeczy. Dla uciekających w 1945 Niemców nie liczą się już tak wartościowe niegdyś, z pietyzmem i dbałością przechowywane, będące przedmiotami dumy, rekwizyty .

(„białe zastawy w kształcie łabędzi i pelikanów, czułe cukiernice ze srebra w kształcie dzikich kaczek z turkusowym oczkiem, łódeczki na konfiturę gruszkową”
). Ważne dla nich jest to, co mogą w pośpiechu zabrać („monety 

z grubego złota, obrączki, pierścionki, łańcuszki, krzyżyki, złote dolarówki, rublowe świnki, polskie srebrnozłotówki, gdańskie guldeny, medale wybite przez miasto z okazji wizyt królów”
). Są wśród Niemców tacy, którzy usiłują zdemolować, unicestwić cały życiowy dobytek, by „wschodnie bydło” z niego nie mogło korzystać. Przez pana Schultza przemawia złość, ból, nienawiść. Trudno go zrozumieć, ale można pokusić się i o taką próbę. Są także nowi - Polacy - przybysze, którzy rabują to, co zostało po uchodźcach. Takie właśnie hieny trafiają do domu Hanemanna, demolują, niszczą wartościowe przedmioty, poszukują łatwego zysku. Wielu jednak potrafi uszanować to, co przejęło (domy i całą ich zawartość - meble, naczynia, pościel, odzież, itd. ).Niektórzy - jak - rodzice narratora, zachowują niepisaną tradycję miejsc i rzeczy należących teraz do nich. Kultywują nawet pewne, dawne niemieckie zwyczaje i upodobania „ (... ) na gładkim płótnie z monogramem W leżało parę kruchych płatków dzikiej róży. Takie płatki, zrywane z krzewu rosnącego pod brzozą w kącie ogrodu, wkładała później do świeżo upranych poszew i prześcieradeł”.

   Gdańsk to Heimat dla Hanemanna, tutaj bowiem są jego korzenie, ale staje się on także miejscem urodzenia narratora i innych dzieci przybyszy ze Wschodu. Rodzinne korzenie wprawdzie nie w nim się zaczynają, jednak młode pokolenie tutaj odnalazło swą tożsamość. Gdańsk staje się jego „małą ojczyzną”, domem.

Młodzi stają się ludźmi stąd.

   Warto dodać, że w Gdańsku urodził się w 1949 roku Stefan Chwin. Jego rodzina przybyła tu, zaakceptowała inność i specyfikę miasta oraz nową przestrzeń i odzyskała spokój wewnętrzny.

Ta część interpretacji winna być uzupełniona wiedzą historyczną na temat Gdańska (może to być referat ucznia) oraz fragmentami „Blaszanego bębenka” G. Grassa pokazującymi miasto.

UWAGI KOŃCOWE

   Zaproponowany wyżej podział jest wskazaniem tych zagadnień, którymi warto zająć się na lekcjach poświęconych lekturze Stefana Chwina. Utwór daje szerokie możliwości analityczne. Jedną z lekcji można ukierunkować na narrację (odautorska narracja trzecioosobowa i pierwszoosobowa narracja dziecięca, z którą młodzież spotkała się już choćby w „Omyłce” B. Prusa).
Warto zwrócić też uwagę na poetyckość tej prozy (personifikacja  rekwizytów, przywiązywanie wagi do detalu, który zdaje się decydować o trwałości miasta).

Praca domowa, w zależności od ukierunkowania dyskusji, może być następująca:

1. Na podstawie „ Hanemanna” oraz innych utworów literackich rozwiń myśl M. Prousta „ prawdziwe raje są rajami utraconymi”. 

2. Czy pozostanie Hanemanna w Gdańsku należy wiązać z przypadkiem ?
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